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PRENUMERATA: 
3 «dnoszeniem do d»mu 

lub przesyłką pacztą: 

reeznie 24 mk., półrocz
nie 12 mk., kwartalnie 
i mk., miesięcznie 2 mk.

Numer pojedyńczy 
10 fenigów.

Warszawa, Piątek 19 Kwietnia 1918 roku. Rok I.MONITOR POLSKI
WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL i ŚWIĄT.

OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj
muje ogłoszenia rząda- 
we, instytucji społecz
nych i użyteczności pu
blicznej, zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto
sunku do władz rządo
wych i powyższych in

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekśoie 

75 fen.
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Warszawa, 19 kwietnia 1918 p.
Wybory do Rady Stanu dały asumpt do po

nownych rozważań na temat roli naszych stron
nictw politycznych w kształtowaniu się poglą
dów i opinji szerszych warstw narodu. Jakie- 
mi w istocie wpływami rozporządzają te stron
nictwa? W jakiej mierze odzwierciedlają dą
żenia ogółu, zarówno dotyczące interesów po
szczególnych warstw, jak i spraw o znaczeniu 
ogólno-narodowem? W jakim związku znajdu
ją się tarcia i walki partyjne z usposobieniem 
i postawą całego społeczeństwa?

Należy tu odróżnić te znamiona życia po
litycznego, które spotykamy wszędzie na świę
cie, od zjawisk szczególnych, nam jedynie wła
ściwych, wynikających ze specyficznych warun
ków naszego bytii' narodowego.

Nigdzie, nawet w społeczeństwach, uchodzą
cych za najbardziej politycznie wyrobione i 
dojrzałe, stronnictwa polityczne sferą swego 
działania nie obejmują całego narodu, a nawet 
nie wciągają opinji powszechnej w krąg swoich 
zainteresowań. Do organizacji politycznych 
należy nieznaczny odsetek obywateli, nadto zaś 
mała stosunkowo ich część ujawnia żywsze za
interesowanie sprawami partyjnemi. Widać 
to podczas wszelkich akcji wyborczych, kiedy 
— nawet w okresach roznamiętnienia opinji — 
do urny wyborczej zgłasza się conajwy- 
żej 50 — 6O°/o uprawnionych do głosowa
nia. Taki przeważnie odsetek wykazują głoso
wania przy wyborach parlamentarnych we 
Francji i w Anglji. Zważyć przytem należy, 
że i z pośród tych 6O°/o głosujących nie 
wszystkich można zaliczyć do rzędu całko
wicie uświadomionych, zajmujących określoną 
postawę w sprawach politycznych, zdających 
sobie jasno sprawę z wymagań chwili oraz ze 
sposobów postępowania, najlepiej zabezpiecza
jących dane interesy warstwowe lub ogólne. 
Do takich należy część już całkiem drobna. 
Reszta kieruje się przemijającym nastrojem, po
wierzchowną rachubą lub powodami całkiem 
przypadkowemi. A nie od rzeczy będzie wziąć 
tu pod uwagę rolę tych środków „specjalnych", 
któremi częstokroć na wielką skalę operuje się 
Przy pozyskiwaniu głosów wyborczych.

Wybory więc — najlepszy sprawdzian siły 
danych stronnictw, rozległości ich wpływów 
w społeczeństwie — wskazują dobitnie, że na
wet wśród narodów o bujnem życiu politycz- 
Uem tylko niewielka stosunkowo część obywa
teli ujawnia swoją wyraźną wolę polityczną 
1 popiera czynnie określone programy partyjne.

I ta to właśnie część politycznie świadoma 
Organizowana jest w stronnictwach o ściśle 
krystalizowanych programach, ujmujących w 
sposób różny—zależnie od interesów i ideolo- 

danych klas i warstw społecznych — po
szczególne kwestje wewnętrznego życia naro
dowego.

Wojna spowodowała wszędzie nadzwyczajne 
Pobudzenie tempa życia politycznego. Sprawy

I wewnętrzna zeszły na plan drugi, ustępując 
miejsca kwestjom polityki zewnętrznej, decy
dującej o udziale w wojnie, lub o neutralności, 
o dążeniu do rychłego pokoju lub postanowieniu 
bezwzględnej, choćby długiej walki. Prądy 
ultrawojenne ścierają się z tendencjami pacy- 
fistycznemi, hasła neutralności ze wskazaniami 
określonej orjentacji politycznej i t. d. Na tern 
tle odbyły się wszędzie przegrupowania stron
nictw, powstały odpowiednie bloki i porozu
mienia, jakoteż nastąpiły nowe podziały i roz
łamy. Lecz zarówno w państwach wojujących, 
jak w państwach neutralnych, te wszystkie ró
żnice i podobieństwa płynęły z rachub na 
większe czy mniejsze korzyści, jakie dać może 
taka lub inna w czasach wojny postawa.

Dla nas wojna jest ezemś innem, niż dla 
narodów, które nie utraciły bytu państwowego. 
Tam — powtarzamy — polityka kieruje się ra
chubami na więksae lub mniejsze zyski 
lub zdobycze. Dla nas wojna, to wydarzenie 
epokowe, otwierające całkiem nowy rozdział 
dziejów narodowych. Z wojną związaliśmy 
nasze najwyższe nadzieja, dotyczące samych 
podstaw narodowego bytu, w niej widzieliśmy 
możność wskrzeszenia państwa- polskiego.

I w ten oto okres wojny wkroczyliśmy z 
ciężkiem brzemieniem czasów niewoli, które ha
mowały rozwój całego życia narodowego, a tern 
samem i proces politycznego dojrzewania ogó
łu. W ciągu szeregu lat przeważająca część 
narodu stała zdała od wszelkich akcji grup po
litycznych. Wpływy tych grup były nikłe, je
śli mierzyć je ilością zwolenników jakiegoś po
zytywnego programu politycznego, nie zaś 
czczych demagogicznych haseł, schlebiających 
nastrojom czy instynktom jaknajliczniejszych 
mas. Stronnictwa nasze przed wojną były to 
raczej zawiązki ugrupowań politycznych, nie 
mogące się w czasach ucisku normalnie roz
wijać.

Nie władając opinją ogółu przed wojną, nie 
rozszerzyły i obecnie swych wpływów w tym 
stopniu, by można było sądzić, że stanowią 
wierne i pełne odbicie dążeń społeczeństwa, 
że stoją za niemi szerokie warstwy Jnarodu, 
żyją ich życiem, ich troskami, walkami i kon
fliktami. Mimo tak wzmożonego tempa życia 
politycznego u nas, stronnictwa operują 
wśród drobnej jeszcze części narodu. I dla
tego, rozwijając swoją akcję w sprawach 
dla nas najważniejszych, nie mogą oprzeć się 
na całkiem świadowej i mocnej woli szerokich 
warstw, lecz muszą raczej dopiero wpływać na 
wytworzenie tej woli, w znacznym jeszcze 
stopniu uśpionej.

Pod tym względem stronnictwa nasze mają 
niezmiernie doniosłą rolę do spełnienia. Muszą 
zwalczać tę depresję i apatję, jakie pozostały 
w spadku po epoce ucisku. Zadania wychowaw
cze stronnictw w kierunku budzenia myśli po
litycznej narodu są u nas niezbędnem uzupeł
nieniem pracy państwo-twórczej, której rozwój 
prawidłowy i niezbyt powolny może się odby
wać jedynie w atmosferze świadomego życia 
politycznego ogółu.

Gdy dokona się już owo rozbudzenie świa
domej woli i całkiem świadomych dążeń, stron
nictwa polityczne znajdą w uczuciach i poglą
dach szerszych odłamów społeczeństwa trwaL 
sze i głębsze oparcie.

I słusznie w tym kierunku dążą.

Polski Monopol Zbożowy.

Nasz kraj jest przeważnie rolniczym kra
jem. Gospodarka rolna stanowi podstawę jego 
bytu i jego przyszłości ekonomicznej. Ta pra
wda w czasie wojny wystąpiła z siłą oczywi
stości.

Jako rolnicy zaś, produkujemy przedewszyst- 
kiem ziarno, które daje nam chleb. To ziarno 
spożywamy sami. Dawniej mieliśmy jego nad
miar i wywoziliśmy zboże za granicę. Później 
ledwie go starczało nam samym. W każdym 
razie, przy doprowadzeniu produkcji rolnej- 
do wyższego poziomu sprawności, a w tym 
kierunku można i trzeba zdziałać bardzo wiele 
jeszcze, wystarczymy sobie, zaś pewno i do wy
wozu coś nam zbędzie.

Jedną z naj dolegliwszych wad naszego rol
nictwa było oddawna wypuszczenie z rąk na
szych handlu zbożem. A jedną z form tej 
wady był bezładny, niezorganizowany handel 
ziarnem i mąką, na czem cierpiał i producent 
i konsument i ogólnie kraj cały. Po wojnie, 
w okresie przejściowym do warunków normal
nych produkcji, ład pewien w tej dziedzinie 
będzie zaprowadzić łatwiej, niż kiedykolwiek, 
I z pewnością różne żywioły się o to pokuszą. 
Nie trudno będzie, przy jakiej takiej organi, 
zacji, opanować cały nasz rynek zbożowy, na 
co kapitały znajdą się bez trudu. I można być 
pewnym, iż dążenie do tego opanowania okaże 
się bezzwłocznie i żywiołowo, skoro tylko o- 
kupanci wypuszczą z rąk swoich monopol zbo
żowy, którym, jako pomocniczym środkiem wo
jennym, obecnie władają. Do ogarnięcia mo
nopolu dążyć będą zaraz żywioły, które z gó
ry można wskazać: przedewszystkiem dawni 
pośrednicy, którzy posiadają i kapitały i spra
wność handlową i samorodną, na wyznaniowym 
gruncie opartą, organizację; a dalej zrzeszeni» 
producentów, ziemian, którzy posiadają dobrze 
już rozwiniętą organizację zawodową i rozpo
rządzają organami tak sprawnemi handlowo, 
jak syndykaty rolne.

Staje teraz pytanie: czy państwowe organy 
polskie nie powinny wystąpić w tej sprawia 
i nie objąć, przynajmniej na okres przejścio
wy, na czas krytyczny, monopolu handlowego 
zbożowego?

Tę kwestję, nader żywotną, postawił sobi» 
dr. Roman Dmochowski i rozstrzygnął ją twier
dząco w artykułach „Gazety Rolniczej”,' które 
obecnie wyszły jako oddzielna broszurka. Au
tor obawia się groźnej, hazardownej spekulacji 
zbożowej, któraby nader dotkliwie zaciążyła na 
spożywcach, zrujnowanych przez wojnę. Inte
resy ogółu byłyby bardzo zagrożone, nawet i 
wtedy, gdyby monopol opanowali poważni pro
ducenci. A więc moralny powód do państwowe
go monopolu istnieje już jeden. Łatwo wskazać 
i drugi: unarodowienie handlu zbożem a wraz z 
tern i uzdrowienie go. P. Dmochowski nie jest 
zresztą skrajnym etatystą i doradza monopol 
przejściowy tylko. Będzie on „fundamentem 
pod przyszłą racjonalną organizację wolnego 
handlu zbożem”. Tę ideę znajdujemy na sa
mym początku jego pracy i nią też pracę swo
ją zamyka.
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Monopol zbożowy państwowy znajdzie u nas, 
oczywiście, przeciwników. Jedni wyobrażają, 
sobie, że będzie on zawsze połączony z rekwi
zycjami; inni, że dostarczać będzie zawsze kon
sumentom chleba gatunku kartkowego. Są to 
nawet nie błędy, ale wprost naiwności. Po
ważniejszymi przeciwnik apii monopolu państwo
wego będą pośrednicy wszelkiego rodzaju, wiel
cy handlarze i właściciele dobrze usytuowa; 
hych młynów. Przeciwnikami również będą i 
producenci zboża w pobliżu miast wielkich/ 
którzy za robotę płacić muszą więcej, a otrzy
mywać będą powszechnie ustanowioną cenę 
za owoc pracy; ale tych proponuje autor za
spokoić przy pomocy pewnych racjonalnych 
dopłat; zresztą przechodzą oni już obecnie na 
gospodarkę intensywniejszą, produkując wa
rzywa i rośliny pastewne. Przeciwnikami jesz
cze będą ci, którzy obawiają się nadmiaru fis- 
kalności państwowej; otóż w tym wypadku li
berałowie mogą łatwo połączyć się we wspól- 
nem niezadowoleniu» z socjalistami: pierwszym 
chodzi o swobodę ekonomiczną obywatela, dru
gim o taniość towarów spożywczych. Podatek 
od zboża uważać będą jedni i drudzy za naj
bardziej niesprawiedliwy, jako „podatek od 
pracy i od nędzy”. P. Dmochowski rozpatru
je projekt monopolu państwowego zbożowego 
od strony fiskalnej w osobnym rozdziale i sta
je na stanowisku, iż powinien być on „pozba
wiony cech źródła dochodów dla skarbu”. Zau
ważmy tu następujący splot trudności: obecnie 
monopol zbożowy i mączny daje znaczne dochody 
dla skarbu i dla kas komunalnych. Nasze gminy 
ótrzymaływ roku budżetowym 1916/17 na swoje 
społeczne potrzeby z tego źródła prawie sześć 
miljonów marek w samej okupacji niemieckiej. 
Przy powszechnem zubożeniu kraju i obniże
niu jego siły podatkowej monopole są łatwą 
formą poboru podatkowego, której i państwu 
i gminom, wobec potrzeb koniecznych a donio
słych, trudno byłoby się ich wyrzec. P. Dmo
chowski przypuszcza, że dochód ten dałby pań
stwu polskiemu 44 miljony marek i zająłby 
czwarte miejsce w dochodach skarbowych, po 
cłach, monopolu wódczanym i akcyzie od cu
kru. Ale w takim razie odgrywałby w budże
cie państwa tak doniosłą rolę, iż jego przej- 
ściowość stałaby się dość problematyczną i że 
nie omieszkanoby go zaliczyć do kategorji, o 
której doświadczenie francuskie mówi, iż rien 
de dure tant que provisoir.
" Jakie formy i jaki zakres dać polskiemu 
państwowemu monopolowi zbożowemu?
• P. Dmochowski pragnie, aby to nie był 
monopol biurokratyczny i aby to był, z dru
giej strony, monopol zupełny, nie częściowy. 
Organizacja biurokratyczna nie.nadaje się do 
zadań gospodarczych, już choćby dlatego, że 
jest za powolna w działaniu. System niemiec
ki oddaje wszystkie monopole wojenne towa
rzystwom prywatnym, zastrzegając sobie po
ważny wpływ na prowadzenie tych przedsię
biorstw; w ten sposób państwo nie krępuje 
dodatnich cech gospodarki prywatnej, nato
miast przez ścisły związek z monopolami ma 
możność ciągłej obrony interesów ogólnych. 
Na tej podstawie projektowano wprowadzić w 
Niemczech monopol naftowy, w 1912 r. W Pol
sce istnieją gotowe organizacje prywatne, któ- 
reby się nadawały do takiej właśnie współpra
cy z rządem, organizacje, mające w pewnym 
stopniu społeczny charakter,—to syndykaty rol
nicze- I te wskazuje p. Dmochowski do danej 
roli, a nawet więcej, niż wskazuje, bo gorąco 
przekonywa i wzywa. Kiedy monopol pań
stwowy polski ustanie, nasze syndykaty będą 
już wyspecjalizowane w handlu zbożem i mą
ką, i będą w stanie zwycięsko prowadzić wal
kę konkurencyjną ze spekulacją handlową, któ
ra ti nas znajdowała się nie w polskich rę
kach i przyczyniała rolnictwu a nawet wogóle 
krajowi poważne szkody.

Co się tyczy zakresu monopolu, p. Dmo
chowski pragnie monopolu zupełnego. A więc, 
wszelkie ziarno, zarówno wyprodukowane w 
kraju, jak do kraju przywiezione, sprzedawa
ne by było wyłącznie przez organy, przez 
rząd do tej funkcji powołane i według cen, 
ustanowionych przez ministra rolnictwa. Ale 
to pociągnęłoby za sobą konsekwencje dość 
rozległe. I mąka byłaby przedmiotem mono
polu państwowego. Nie dość na tern: monopol 
z czysto handlowej operacji musiałby wyjść, 
aby wkroczyć w dziedziny wytwórcze; nietyl- 
ko pociągnęłoby to za sobą upaństwowienie prze

mysłu młynarskiego w kraju, ale i jeszcze 
upaństwowienie wypieku chleba, to ostatnie jed
nak zapewne nie dla producentów ziarna, ale 
dla sfer miejskich; byłoby, istotnie, wielce ha- 
zardownem pozbawić naszego chłopka prawa 
wypiekania w swoim „szabaśniku” chleba z 
własnego ziarna; ale znowu upaństwowienie 
mąki i młynów komplikuje to prawo, które 
chłop uważa z pewnością żą najnaturalniejsze 
ze swych praw naturalnych. Wogóle powstają 
tu trudności przy monopolu zupełnym, który 
zapewne odróżnić by potrzeba od monopolu 
zupełnego radykalnego. P. Dmochowski jednak 
nie wgląda głębiej w tę sprawę. Ledwo ją 
porusza. I ogranicza się tu jedynie do przy
toczenia zdania Schmollera, który uważa, iż 
„monopol zbożowo-mączny dopiero w połącze
niu z upaństwowieniem wypieku chleba mógł
by zapewnić ludności tani chleb a rolnikom 
znośne ceny na zboże“. Tych parę uwag na
szych wystarczy, jak mniemany, do wskazania, 
iż sprawa monopolu zbożowego ciągnie mocno 
ku otwartym terenom socjalizacji całego rol
nictwa prawie i jest przez to o wiele bardziej 
skomplikowaną, aniżeli przedstawia się w inte
resującej pracy p. Dmochowskiego.

W każdym razie, zgodzimy się bez sprzecz
ki na tezę, której autor wymownie broni, iż 
obrona interesów rolnictwa przez państwo nie 
jest u nas obroną interesów klasowych. I w ra
zie wprowadzenia polskiego monopolu zbo
żowego należy tak tym instrumentem manipu
lować, aby popierał rozwój rolnictwa* we 
wszystkich jego kształtach: a więc większych 
i małych gospodarstw rolnych. Wysokie ce
ny na zboże uważa p. Dmochowski za uspra
wiedliwione w zasadzie. Nie uważa tego za 
krzywdę dla klas pracujących a za korzyść je
dynie dla klasy rolniczej. Mógłby autor po
wiedzieć wprost, że żadnej klasy rolniczej u 
nas niema, zwłaszcza w przeciwstawieniu do 
klasy pracującej, ponieważ dwie-trzecie obsza
ru kraju, jeżeli wyłączymy dobra skarbowe, 
są w rękach drobnych właścicieli, zaś dobra 
skarbowe niezawodnie w krótkim czasie takini- 
że właścicielom się dostaną. Wedle jednodnio
wego spisu ludności, rolnictwem zajmowało się 
u nas 5.327.633 ludzi, a więc 56,7% ludności. 
Po wojnie, wobec zniszczonego przemysłu, sto
sunek ten wzrośnie. Już teraz ludność War
szawy zmniejszyła się prawie o 300.000 ludzi, 
w czem znaczna część wywędrowała na wieś. 
Do prawd p. Dmochowskiego należy jednak 
dodać, że wysokie ceny na zboże powinny ko
niecznie być społecznie usprawiedliwione. W nad
wyżce powinny się zmieścić przedewszystkiem, 
jak sądzimy, trzy następujące czynniki: 1) po
mieszczenie na roli tych, których wypędza 
z kraju emigracja, -2) podniesienie kultury rol
nej gospodarstw wszelkiego typu, 3) podnie
sienie dobrobytu drobnych gospodarzy i pa
robków. Wtedy wysokie ceny zboża nie będą 
celem dla licznych, ostrych i słusznych poci
sków. z.

Przyszłość gospodarcza Rosji.
Dotychczasowe rezultaty wojny światowej 

na Wschodzie przyniosły nie tylko zmiany 
stosunków politycznych i mocarstwowego u- 
kładu sił. Wraz z upadkiem potężnego imper- 
jum carskiego a powstaniem na jego gruzach 
całego szeregu nowych tworów państwowych 
zmieniły się też zasadniczo w tej połaci świa
ta stosunki gospodarcze.

Staje też przed nami w pierwszej mierze 
interesujące nas zagadnienie, jak ułoży się 
przyszłość gospodarcza Rosji.

O ile stosunki rozkładowe, rozsadzające 
państwo rosyjskie, zostałyby utrzymane w dal
szym ciągu, tak że Ukraina i Kaukaz, Turke- 
stan i Krym, Polska i Litwa z Białorusią, E- 
stonja i Finlandja znalazłyby się poza grani
cami Rosji, jutro gospodarcze jej przedstawia
łoby się bardzo niewesoło.

Podstawą bilansu płatniczego Rosji był 
eksport zboża. Dzięki temu źródłu dochodu, 
była jedynie Rosja w stanie płacić swe zobo
wiązania u wierzycieli, na tym eksporcie opie
ra całą swą równowagę gospodarczą, głodząc 
zresztą mijjony swych własnych chłopów, byle 
tylko możną byłp wysyłać zboże za granicę. 
Ale owa zwyżką zboża, idącą w świąt, pocho
dziła wyłącznie z dystryktów „czarńóżiemu", z

Południowej Rosji, z Ukrainy, z Krymu i Cher- 
sońszczyzny, wreszcie z Bessarabji. Wszystkie 
te terytorja odpadły narazie od Rosji, tworząc 
samodzielne państwa, jak Ukraina lub tatarska 
republika Krymu, czy też jak Bessarabja przy, 
łączając się do Rumunji. Niedosyć na tem. 
Anarchja agrarna w samej Wielkorosji, wywła
szczenie większej własności, jedynie produku
jącej na zbyt zboże, cofnęły i tak nizką tam 
kulturę rolną, stawiając Rosję przyszłą czy, 
powiedzmy już nawet, obecną, wobec widma 
ustawicznego głodu i konieczności importu 
zboża z zagranicy.

Ale nie tu kres smutnych perspektyw go
spodarczych Rosji.

Przemysł rosyjski znalazł się w ruinie, a 
widoki na jego odbudowę w obecnych warun
kach politycznych i społecznych Rosji są jak- 
najgorsze.

Bolszewickie porządki zrujnowały kapitali
stów, prowadzących kwitnące do niedawna 
przedsiębiorstwa, a w dodatku. zniszczyły zu
pełnie fabryki, jako warsztaty pracy. Urzą
dzenia fabryczne są porujnowane, wszystkie’ 
zasoby gotówkowe, zapasy surowca, a nawet 
cenniejsze części składowe maszyn pozabierały 
„komitety robotnicze", zarządzające fabrykami*, 
na wypłaty dla robotników. Znaczna część 
przedsiębiorstw leży w gruzach i ruinie, do 
jakiej doprowadziła je anarchja rozpasanego 
motłochu. Wszystko to odbudować na nowo— 
to zadanie wprost nad siły Rosji, osłabionej, 
przez pogrom i anarchję.

Ale w dodatku jeszcze inne trudności się- 
wyłaniają.

Do podniesienia i rozwoju przemysłu po
trzeba przedewszystkiem węgla. Tego w Rosji 
nie będzie niemal wcale. Do tej pory bowiem, 
czerpał przemysł rosyjski węgiel z Ukrainy,, 
zagłębie donieckie, i z Polski, zagłębie dąbro- 
wieckie. Są wprawdzie w .okręgu moskiew
skim i na Uralu pokłady węgla, ale eksploata
cja ich jest dopiero w zawiązku a obfitość 
stosunkowo nikła.

Brak węgla uniemożliwia rozwój przemysłu 
tembardziej, że i pokłady rudy mieszczą się 
też przeważnie poza terenami Rosji obecnej; 
dosyć wspomnieć pokłady krzyworoskie. Po
kłady zaś uralskie leżą w części Uralu bezleś
nej i nie mającej węgla, tak że wartość ich jest 
właściwie żadna.

Bogactwo Rosji, pola naftowe Kaukazu, bę
dą poza jej granicami obecnemi. Kaukaz bo
wiem ogłosił się republiką, Batum zaś zabrała 
Turcja.

Z surowcami również będzie bardzo źle.
Wełna pochodziła z owiec, wypasających się 

stadami na Południu, na Kaukazie, na Krymie, 
wreszcie na stepach Turkestanu.

, Bawełnę plantowano niemal wyłącznie w 
Turkestanie, a ten też od Rosji odpadł.

Zostają wprawdzie lasy, niemal jedyne- bo
gactwo kraju, które można odrazu eksploato
wać, ale nie potrafią one zastąpić w gospodar
czym bilansie kraju tego wszystkiego, co Rosja, 
utraciła.

To też wyłania się tu jeszcze inne pytanie. 
Oto czy kilkudziesięciomiljonoWe państwo o 
silnej tradycji rozwojowej, o szybko rosnącej 
ludności, zechce się poddać tak łatwo losowi 
swemu obecnemu i czy nie rozpocznie ponow
nej pracy „zbierania” ku sobie sąsiednich ziem 
do życia niezbędnych?

Nadzieje, że Rosja, pogromiona i rozprzężo- 
na, nie dźwignie się prędko, zdają się być ma
ło realnemi. Raczej przypuszczać należy, że 
proces wewnętrznej konsolidacji przyjdzie po 
obecnym dziejowym wstrząsie szybko i że Ro
sja pójdzie znowu ku Czarnemu Morzu po wę
giel i żelazo, czy zboże Ukrainy, po naftę Kau
kazu.

W tych bowiem granicach, jakie jej dzisiaj, 
zakreślono, musiałaby się udusić.

W „Kurjerze Lwowskim", z dn. 13 b. m-, 
pojawiła się korespondencja z Warszawy, prze-, 
drukowana następnie przez niektóre pisma ga
licyjskie i poznańskie, w której podano „pun- 
kty zasadnicze" programu d-ra Steczkowskiego.

Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, że 
zawarte w tej korespondencji wiadomości są-- 
z wyjątkiem kilku stwierdzeń rzeczy ogólnie 
znanych, albo rozumiejących się same pi’2ę^ 
się, jak np. że „zwołanie Rady Stanu nastąpi 
natychmiast po dokonaniu -wyborów" i t. P- 
/albo nieścisłe, albo nieprawdziwe.
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Z Bady Ministrów.
\V czwartek, dnia 18 b. m. odbyło się po- 

giedzenie Rady Ministrów, na którein ustalono 
propozycje nominacji na' członków Rady Stanu, 
propozycje te przedstawione będą Radzie Re- 
„encyjnej. Nadto uchwalono preliminarz kre
dytów na pokrycie wydatków, związanych ze 
zwołaniem i funkcjonowaniem Rady Stanu do 
końca bieżącego okresu budżetowego, t. j. do 
30 czerwca 1918 r.

1 Ministerstwa W. B. I0. P.
Konkurs na stanowiska kierowników 

szkół zawodowych w Warszawie. Zamierza
jąc przystąpić do założenia od nowego roku 
szkolnego w Warszawie kilku szkół zawodo
wych, a mianowicie: -

średnich: 1) budowlanej, 2) kolejowej, 3) 
ogrodniczej i niższej rzemieślniczej,

Ministerstwo W. R, i O. P. ogłasza ni- 
niejszem konkurs na stanowiska kierowników 
tychże.

Warunki: 1) wykształcenie wyższe i 2) 
gruntowna znajomość praktyczna zawodu.

Na stanowisko kierownika szkoły rzemieśl
niczej wystarczać może wykształcenie średnie 
techniczne, przy dużej praktyce zawodowej i 
nauczycielskiej.

Do podania dołączyć należy przebieg życia, 
dokumenty, stwierdzające dokładnie i auten
tycznie przebieg studjów, kopje świadectw, 
stwierdzające praktykę zawodową i nauczy
cielską. W podaniu należy zaznaczyć przyna
leżność państwową, oraz podać ewentualnie 
nazwiska i adresy osób, na których opinję 
kandydat może się powołać.

Warunki płacy zostaną omówione z wybra
nymi kandydatami.

Podania składać należy do Sekcji Szkol
nictwa Zawodowego w Ministerstwie W. R. 
i O. P. (Al. Ujazdowska 20) do dnia 15-go 
maja r. b.

1 Ministerstwa Spraw WewnMtli.
Wydział Reemigracji Ministerstwa^ Spraw 

Wewnętrznych komunikuje: W dniu dzisiej
szym, o godz. 7 rano, wyjechała do Mińska 
Komisja Reemigracyjna, składająca się z pp.: 
Jana Dmochowskiego, Naczelnika Wydziału 
Reemigracji przy Ministerstwie Spraw We
wnętrznych, księcia Eustachego Sapiehy, Pre
zesa Rady Głównej Opiekuńczej, oraz pana 
Jana Karszo-Siedlewskiego, który podjął się z 
ramienia Rady Głównej Opiekuńczej funkcji 
sekretarza całej akcji reemigracyjnej, prowa
dzonej na prowincji przez Powiatowe Rady 
Opiekuńcze.

Pan Stefan Dmochowski, który pierwotnie 
pozostać miał w Mińsku, jako pełnomocnik 
Wydziału Reemigracji, zachorował i w ostatniej 
chwili wyjechać nie mógł.

W dniu dzisiejszym Biuro Wydziału Reemi- 
gracyjnego przy Ministęrstwie Spraw We
wnętrznych przeniesione zostało z ulicy 
Jasnej Nr. 10 na ul. Nowy-Świat Nr. 69, wej
ście z bramy m. Nr. 6.

LISTY DO REDAKCJI.
Szanowny Panie Redaktorze.

W paru pismach polskich przedrukowana została 
relacja dziennikarza bułgarskiego p. Christowa z 

odbytej ze mną przed paru miesiącami w

W relacji tej, o ile wnosić mogę z owych prze- 
arukow, cytowana jest moja opinja o traktacie brzes- 
nDw -° odłączeniu Chełmszczyzny.

. lmiQ ścisłości stwierdzam, iż jedyna rozmowa 
Oflh ł Z .dziennikarzem bułgarskim p. Christowem 
ski ’ a- za P.°hytu w Warszawie delegacji bułgar- 
v , 1 tureckiej, podczas przerwy w rokowaniach 

. k spowodowanej wyjazdem do Berlina hr. 
zawTniaa 1 P' v’ Kiihlmana. Było to na tydzień przed 
mó;11'?1™1 Pokoju brzeskiego; ani ja ani zapewne 
kjedvla n*e "wiedzieliśmy wówczas, czy,
r„„ ; 1 w jakich warunkach stanie pokój z Ukrainą; 
wnlvK°CZ^wista’ ze ani 0 traktacie samym, ani o 
niern ł g0- czy innego polityka na jego rezultat 

To°® . by? wówczas i nie było żadnej mowy.
wiedź "y^nienie wystarczy zapewne, jako odpo- 
ich -n^a komentarze, wysnuwane na podstawie mo- 

na temat traktatu brzeskiego.
kie™ °zanowny Pan przyjąć zapewnienie wyso- 

B “zacunku i poważania
tp Jan Kucfrarzewski.

arszawa, dnia 19 kwietnia 1918 r.

KWIKA POLimiHO-SPDlHlIlL
«Straż Kresowa” do społeczeństwa. Sprawa 

Chełmszczyzny i Podlasia, to jedno z najdonioślej
szych zagadnień narodowych, przed jakiemi w dobie 
obecnej stoimy. Na długi jeszcze przeciąg czasu 
zresztą pozostanie ona dla nas sprawą palącą, wy- 
niagającą nieustannej J czujności, pracy i pieniędzy 
jeśli nie chcemy dopuścić do bolesnych strat naro
dowych na tych najważniejszych dla bytu i kultury 
polskiej kresach wschodnich.

Nietylko w imię przeszłości i męczeństwa ludu 
podlaskiego i chełmskiego, ale także w imię obec
nych, życiowych interesów narodu i państwa polskie
go, musimy podjąć ogrom wysiłków, celem zachowa
nia wspomnianych terenów dla Polski. Wróg nasz, 
wyciągający pożądliwie swe ręce po te ziemie, nie 
śpi i organizuje akcję, zmierzającą do oderwania 
Chełmszczyzny i Podlasia od Polski, z ogromnym 
nakładem pieniędzy i ęnergji.

Wspomnianym zakusom, naród polski musi prze
ciwstawić skoordynowaną akcję kulturalną, oświato
wą i gospodarczą, przenikniętą ideą narodowej obro
ny oraz myślą umocnienia fundamentów polskości 
na kresach.

Zadanie olbrzymie!
Organizacja nowych szkół, tworzenie kursów dla 

analfabetów, otwieranie bibljotek ludowych, czytelń, 
sprowadzanie pism, pomoc dla niezbyt świetnie sy
tuowanego nauczycielstwa ludowego,ożywienie gospo
darczych instytucji, organizacja straży ogniowych, 
szereg wydawnictw dla ludu oraz społeczeństwa w 
sprawie chełmskiej, wzmacnianie samorządu gminne
go i powiatowego, to tylko część zadań, które „Straż 
Kresowa”, instytucja obrony narodowej na kresach, 
musi podjąć. Życie wysunie szereg nowych potrzeb, 
które podjąć trzeba i załatwić je tak, aby Ziemia 
Chełmska i Podlaska zamieniły się w twierdzę pol
skości, zamieszkałą przez uświadomionych, o wyso
kiej kulturze polskiej i tężyznie gospodarczej, dumą 
narodową przesiąkniętych bojowników polskości.

Takich rzeczy nie może dokonać grupką ludzi 
lub instytucja, nie wsparte przez całe społeczeństwo. 
Do takiej akcji musi przystąpić cały naród, jak je
den mąż. Nikomu nie wolno uchylić się przed ra- 
mami-organizacyjnemi „Straży Kresowej”, lecz prze
ciwnie, udziałem osobistym, składką lub ofiarą, oraz 
uświadamianiem współziomków o ważności akcji na
rodowej na kresach winien wzmocnić „Straż Kreso
wą”, instytucję ogólno-narodową, bezpartyjną, stwo
rzoną li tylko dla obrony narodowej na kresach.

Akcja „Straży Kresowej” wymaga poważnych sum 
pieniężnych oraz pomocy w postaci broszur, książek, 
pism ludowych, niezbędnych do skompletowania bi
bljotek. Każdy grosz lub książka, ofiarowane na 
„Fundusz Kresowy”, pomnożą stokrotnie .wysiłki 
„Straży Kresowej”, która całą swoją działalność 
oświatowo-kulturalną wesprzeć może tylko na oby
watelskiej ofiarności społeczeństwa.

Główny Zarząd „Straży Kresowej” w Lublinie 
wierzy mocno, że żadna instytucja polska nie uchyli 
się od współdziałania w tak palącej sprawie i z całą 
otwartością zwraca się do wszystkich instytucji i 
osób o pomoc:

Pomnażajcie szeregi „Straży Kresowej”! 
Wspomagajcie „Fundusz Kresowy”!
Nie żałujcie książek, broszur i pism dla ludu 

chełmskiego!
W sprawach organizacyjnych należy się zwracać 

do Głównego Zarządu „Straży Kresowej” w Lublinie, 
Krakowskie-Przedmieście 47.

Pieniądze należy przelewać do Lubelskiego T-wa 
Wzajemnego Kredytu na rachunek „Funduszu Kreso
wego”. Zarząd Główny Straży Kresowej: Kazimierz 
Fudakowski, dr. P. Jankowski, Jerzy Mączewski, 
Zdzisław Lechnicki, Aleksander Olkiewicz, Stefan 
Plewiński, Stanisław Śliwiński, Przemysław Pod
górski.

Koło Polskie wobec dymisji lir. Czernina. 
„Neue Freie Presse” donosi, że wśród Polaków wy
rażają się w sposób bardzo ostrożny o konsekwen
cjach politycznych dymisji hr. Czernina. Z wynu
rzeń Polaków można jednak wywnioskować, że wraz 
z tym faktem przeważnie upadają przesłanki 
zasadniczej opozycji polskich partji politycznych z 
powodu pokoju z Ukrainą i związanych z tern za
gadnień polsko-galicyjskich.

W każdym razie przyszły minister spraw ze
wnętrznych powinienby ułatwić Polakom porzuce
nie stanowiska opozycyjnego.

Polskie biuro prasowe w Sofji posiada już 
spory dorobek wojenny w postaci wydawnictw, które 
informują społeczeństwo bułgarskie w zakresie hi- 
storji naszej oraz spraw polityki bieżącej. Wśród 
wydawnictw biura sofijskiego widzimy: „Głos pol
ski o niepodległości Bułgarji", „Przyczynki do an
kiety bułgarskiej w sprawie polskiej", „O przyszłość 
Polski" (Dążenie i nadzieje narodu polskiego i spra
wa polska w prasie zagranicznej), „Bułgarzy i Po
lacy" (wspomnienia z przeszłości i rzeczy współ
czesne)—napisane przez Dr. T. Stan. Grabowskiego, 
„Ankieta bułgarska w sprawie polskiej", oraz bro
szura napisana na rok jubileuszowy, „Tadeusz Ko
ściuszko", pióra B. Łodzińskiego i T. Stan. Grabow
skiego. Stałe wydawnictwo „Przegląd Polski", wy
chodzący obecnie co tydzień, informuje Bułgarów 
systematycznie o bieżących sprawach naszych, dając 
wiadomości źródłowe i najważniejsze. W ostatnim 
zeszycie czytamy szczegółowe wiadomości o polskich 
oddziałach w Rosji, o których to sprawach sprzeczne 
informacje miała zagranica — dalej spotykamy źró
dłowe dane w kwestji Chełmszczyzny. _ Bułgarzy nie 
mogą się uskarżać na brak wiadomości o Polsce.

Chorwackie informacje o Polsce. W chorwac
kich pismach dość czujnie śledzi się bieg wypadków

i spraw polskich. Znajdujemy tam nietylko wiado 
mości z Galicji, które łatwiej przedostają się tam 
vla Wiedeń i Budapeszt, lecz i z Królestwa. Infor
macje te są wprawdzie czasami nieścisłe, dowodzą 
jednak, iż społeczeństwo serbo-chorwackie interesuje 
się bliżej naszemi sprawami.

Ostatniemi czasy zainteresowanie to wzrosło z po
wodu różnych pertraktacji Klubu Słowiańskiego z 
politykami polskimi, a wogóle wypadków, jakie od
grywają się na forum polityki austrjackiej.

Z bieżących spraw zamieszcza prasa chorwacka 
informacje o polskich oddziałach w Rosji, którym 
się przypisuje znacznie większą liczebność. O prze
biegu konstytuowania się Rady Stanu podawane są 
częste wiadomości. Tak np. o stanowisku naszych 
partji socjalistycznych umieszcza notatkę „Obzor”, 
że „lewica uchwaliła walkę w reakcją i stoi na stano
wisku braterstwa broni z proletarjatem rosyjskim, 
wobec czego zbojkotować musiała wybory do Rady 
Stanu”. Wśród różnych szczegółów znajdujemy 
wzmiankę o rozłamie w Polskiej Organizacji Woj
skowej, i to z powodu, że „młodzież narodowa wy
stąpiła z organizacji, protestując przeciwko podpo
rządkowaniu jej zamaskowanym celom bolszewickim”; 
Prasa, chorwacka, nie mając źródłowych i bezpośred
nich informacji, korzysta najczęściej z przygodnych 
wiadomości z prasy obcej.

Burian—prowizorjum? Korespondent „Vossische 
Ztg." donosi z Wiednia pod datą 18 kwietnia:

„Baron Burian przybył wczoraj rano do Wiednia. 
Mieszka i pracuje na razie we wspólnem minister
stwie finansów, którego kierownictwo, jak wiadomo, 
zatrzymuje. nadal. Ta dwoistość stanowiska, której 
od czasu, jak długo istnieje obecna konstytucja, do
tąd nie było, wzmacnia już objawione przypuszcze
nie, że przy mianowaniu barona Buriana ministrem 
spraw zagranicznych chodziło tylko o prowizorjum. 
Koła polityczne różnych odcieni uważają to też i z 
zasadniczych względów za prawdopodobne".

Opór Irlandji przeciw służbie wojskowej ob
jął całą „zieloną wyspę", wszystkie warstwy społe
czeństwa, przedstawicieli wszystkich partji politycz
nych. Na tle tego oporu następuje szybkie zbliżenie 
między Sinn-Feinistami a nacjonalistami. Sinn-Fei- 
niści, którzy do tej pory nie chcieli zupełnie prawie 
pertraktować z nacjonalistami, zdecydowali się na 
porozumienie się z nimi.

Na czele całej akcji stoi kler. Sam kardynał Lo- 
gue wydał, odezwę, w której pochwala każdą formę 
oporu.

Wódz Sinn-Feinistów, de Valera, oświadczył w od
powiedzi na pogróżki angielskiego pisma „The Spe
ctator", że do opornych będą strzelać: „Nie groźcie, 
strzelajcie! To dla nas nie nowina!"

Podobno nawet w szeregach unjonistów, t. j. pro
testanckich mieszkańców Ulsteru, istnieje ruch prze
ciw powszechnej służbie wojskowej.

Delegacja uchodźców. Do Warszawy przybyła 
delegacja uchodźców, skoncentrowanych w gubernji 
mińskiej. Na czele delegacji stoi inż. Puciata. De
legacja odbyła konferencję z czynnikami miarodaj- 
nemi w sprawach związanych z powrotem uchodźców 
polskich do kraju.

Komitet opieki nad żołnierzem Polakiem i je
go rodziną. Pozostający pod protektoratem ks. Zdzi- 
sławowej Lubomirskiej Komitet Opieki Narodowej nad 
żołnierzem Polakiem i jego rodziną wyłonił z siebie 
zarząd, składający się z 7 osób z hr. Henrykiem Po
tockim, jako prezesem, na czele. Do zarządu weszli 
pp.: Staniszewski, hr. W. Rostworowski, dr. Rotter- 
mund, major Wyrostek oraz panie ordynatowa Bispin- 
gowa i baronowa Helena Lesserowa. Komitet ma za 
zadanie , powołać do życia Towarzystwo Opieki Naro
dowej nad żołnierzem Polakiem i jego rodziną, które, 
opierając się na sieci kół miejscowych, objęłoby cały 
kraj, popularyzując tym sposobem samą akcję opieki 
i zdobywając niezbędne środki. Ustawa” przy
szłego Towarzystwa ma być w najbliższym czasie o- 
pracowaną.

Seminarjum nauczycielskie w Sosnowcu. Na 
ostatniem posiedzeniu Rady Szkolnej okręgowej po
stanowiono zgodnie z intencją Ministerjum W. R. 
i O. P. poczynić odpowiednie starania, celem otwar
cia w Sosnowcu Seminarjum nauczycielskiego z po
czątkiem roku szkolnego 1918/19.

W sprawie jednorocznych kursów przygotowaw
czych powzięto następującą uchwałę:

„Rada Szkolna okręgowa wypowiada się za otwo-: 
rżeniem w Sosnowcu kursów przygotowawczych do 
Seminarjum nauczycielskiego dla całego okręgu 
(ewen. wraz z internatem) i poleca zwrócić się do 
miejscowych władz miejskich i innych miast okręgu, 
oraz do sejmiku powiatowego o pokrycie części bud
żetu, wynoszącego około 70,000 mk.“.

Szczegółowe opracowanie budżetu oraz przedsię
wzięcie odpowiednich kroków u władz polecono wy
działowi wykonawczemu.

Zapomogi R. G. O. R. G. O, asygnowała mk 
2,000 zakładowi dla niedorozwiniętych, mk. 2,000 dla 
głodnych w Benjaminowie, mk. 1,000 R. O. pow. puł
tuskiego tytułem zapomogi jednorazowej na założe
nie ochronki we wsi Popławy, mk. 3,000 dla Nowo
gródka, tytułem zasiłku na luty i marzec r. b., i mk. 
2,000 z funduszu im. Kościuszki, mk. 500 Schronisku 
dla paralityków w Częstochowie, mk. 250 dla herba
ciarni szkolnych w Częstochowie, mk. 1,000 Tow. Po
mocy dla niezamożnych uczniów szkół Zgromadzenia 
Kupców m. Warszawy (Królewska 14), tytułem zapo
mogi jednorazowej, mk. 3,000 Tow. Dobroczynności 
,w Rydze.

Nowi ławnicy. Na wczorajszem posiedzeniu Ra
dy Wiejskiej, zostały dokonane wybory 12 ławników 
i 12 zastępców do magistratu m. st. Warszawy, przy 
udziale 59 radnych, Na ławników wybrani zostali
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pp.: E. Bernatowicz, St. Tomczycki, T. Toeplitz, W. 
Piechowski, K. Rottermund, St, Hirszel, ks. K. Bącz- 
kiewicz, St. Zieliński, K. Jenike, dr. J. Łuczyński, M. 
Rundstein i A. Weisblatt.

Na zastępców wybrani zostali pp.: W. Kamiński, 
J. Pietruszyński, S. Święcki, dr. K. Rychliński, St. 
Kuksz, A. Jaszczołt, H. Hozer, St. Dymarski, Z. Ka
linowski, K. Zycki, Z. Heilperin i E. Portner.

Z Rady Miejskiej. W dniu wczorajszym odbyły 
się dwa posiedzenia Rady Miejskiej. Pierwsze posie
dzenie o godz. 6*/2 w. poświęcone było wyborom 12 
ławników. Obrady zagaił komisarz wyborczy, II bur
mistrz dr. J. Zawadzki, poczem mężowie zaufania u- 
grupowań politycznych w Radzie Miejskiej złożyli 
listy kandydatów na ławników. Komisarz wyborczy 
wezwał radnych do złożenia kartek wyborczych i po 
uskutecznieniu tej czynności przez 59 radnych, zam
knął posiedzenie. O godz. 9 wiecz. rozpoczęły się 
obrady jawne pod przewodnictwem wiceprezesa Rady, 
dziekana Parczewskiego. Radny Borkowski odczytał 
komunikaty Prezydjum, poczem Radny Łustański wy
stąpił z nagłym wnioskiem w sprawie zmniejszenia 
racji chleba którego nagłość jednomyślnie uchwalo
no. ^Wnioskodawca oraz r. Zieliński motywują waż
ność wniosku. Do ich wywodów przyłącza się ław
nik Hirszel, wyjaśniając, że Magistrat już wystąpił 
do władz ze wskazaniem na konieczność utrzymania 
dotychczasowej racji chlebowej. Prezydent Drzewiec
ki wystąpił z nagłym wnioskiem w sprawie przypa
dającej wypłaty rodzinom rezerwistów w dn. 26 b. m. 
w sumie 555334 mk.

Po wyjaśnieniu przedstawiciela Magistratu, na
czelnika wydziału dóbr. publ. p. Koralewskiego, stro
ny prawnej przedmiotu, iż gmina winna zadowolnić 
obowiązki względem rodzin rezerwistów, Rada Miej
ska kredyt w wysokości 555,334 mk. na rzecz rodzin 
rezerwistów uchwala. Uehwala kredyt na wypłatę za
pomóg dla pracowników miejskich i ich rodzin na 
wypadek choroby, śmierci i t. d. do wysokości 20 
tys. mk. oraz na wypłatę pensji pracownikom biura 
Wydz. IV 1232 mk. Bez dyskusji przyjęte zostały 
wnioski Magistratu w sprawie nadania miejskiemu 
ambulatorjum przy ul. Grójeckiej nazwy: Miejski® 
ambulatorjum im. dr. St. Kochanowicza, oraz nada
nia sali oddziału wewnętrznego w szpitalu dla dzie
ci im. Karola i Marji nazwy: Sala im. Dr. Brudziń
skiego i. wmurowania odpowiedniej tablicy kosztem 
pracowników szpitala. Radny Rogowicz przedstawił 
sprawozdanie i wnioski kom. wybranej przez Radę 
Miejską do zbadania sprawy przeznaczenia szpitali 
miejskich dla chorych zakaźnych. Komisja wypowie
działa się kategorycznie przeciwko przeznaczeniu, 
jak tego domagał się wydz. szpitalnictwa, szpitala 
Przemienienia Pańskiego na Pradze dla chorych za
kaźnych. Burmistrz Zawadzki zreferował wniosek 
Magistratu w sprawie tworzenia urzędów do walki 
«e spekulacją. Wobec braku quorum przewodniczący 
szamknął posiedzenie o godz. 10*/a wiecz.

TELEGRAMY.

KOMUNIKAT 
URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
18 kwietnia 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Nieprzyjaciel pozostawił nam wczoraj zna

czne części terenu flandryjskiego, okupionego 
przez niego w wielomiesięcznych zapasach ol- 
brzymiemi ofiarami. Armja generała Sixt 
▼. Arnim wzięła, następując ostro na cofają
cego się krok za krokiem nieprzyjaciela, Po- 
elkapelle, Langemarck i Zonnebecke i odrzuci
ła nieprzyjaciela aż poza strumień Steen. Na 
południe od jeziora Blankaart zahamował nie- 
przyjacial przeciw-uderzeniem nasze posuwanie 
się naprzód.

Na północ od Lys zyskaliśmy pod osłoną 
silnego ognia na teranie i oczyściliśmy kilka 
gniazd karabinów maszynowych. Walki dni 
ostatnich dały w zysku przeszło 2500 jeń
ców, kilka dział i wiele karabinów maszyno
wych.

Na froncie bitwy po obu stronach Somm* 
walka ogniowa, która ożywiała się od czasu 
do czasu, wzmogła się pod Moreuil i Mondi- 
dier.

Na wschodnim brzegu Mozy drobniejsze 
przedsięwzięcia pod Ornes i Watronville mia
ły zupełne powodzenie i przysporzyły nam 
jeńców. Na północ od Flirey (między Mozą a 
Mozelą) rozchwiało się wśród krwawych strat 
silne natarcie Francuzów.

Z innych placów boju nic nowego.
Pierwszy generał-kwatermistrz

Ludendorff.

Br. Burian do hr. Hertlinga.
Wiedeń, 18 kwietnia. (W. A. T.). Mini

ster spraw zagranicznych bar. Burian zwrócił 
się do kanclerza Rzeszy hr. Hertlinga z depe
szą następującą:

J. Ces. i Król. Apostolska Mość mój najmi- 
łościwszy pan raczył mianować mnie ministrem 
swego dworu i spraw zagranicznych. Witając 
najgoręcej Waszą Ekscelencję w mym nowym 
charakterze, daję wyraz prośbie, aby Wasza 
Ekscelencja zechciał i moją osobę zaszczycać 
takiemże zaufaniem i przychylnością, jakiemi cie
szył się w tak wysokim stopniu mój poprzed
nik. Umocnienie i dalsza budowa dawno wy-
próbowanego przymierza z państwem niemie- 
ckiem stanowi oddawna podstawę mego polity
cznego myślenia i odczuwania. Na tej nie
zmiennej podstawie i nadal budować uważam 
za mój najszczytniejszy obowiązek i tak też 
mam nadzieję, iż w wiernem porozumieniu z 
Waszą Ekscelencją będzie mi dane w niezbyt 
już dalekim czasie doprowadzić sprzymierzone 
mocarstwa do upragnionego celu, t. j. do spra
wiedliwego i zaszczytnego pokoju.

Clemenceau o polityce Austro-Węgier.
Paryż, 18 kwietnia. (W. A. T.). Doniesie

nie agencji Havasa: Na wspólnem posiedzeniu 
komiaji dla spraw zagranicznych, dla spraw 
armji i dla spraw marynarki mówił Clemen
ceau o okolicznościach, w jakich rozgrywały 
się usiłowania Austro-Węgier doprowadzenia 
do rozłamu pomiędzy państwami koalicji zapo- 
mocą rokowań pokojowych. Clemenceau dorę
czył wszystkie akta w taj sprawie komisji dla 
spraw zagranicznych, która całą sprawę zbada 
i wygotuje odpowiedni memorjał.

Parlament francuski przeciw 
szpiegostwu.

Frankfurt, n/M., 19 kwietnia (W. A. T.). 
„Frankfurter Ztg.“ donosi z Genewy: Parla
ment francuski zupełnie jest zdetonowany nie
pomyślnym obrotem wydarzeń wojennych. Od 
Wielkiejnocy parlament zbiera się tylko raz na 
tydzień, aby załatwiać niezbędne projekty bez 
dyskusji. W czwartek ubiegły parlament od
roczył się aż do 18 kwietnia, przyczem nawet 
i ie było czynione z żadnej strony usiłowanie 
utrzymania posiedzenia piątkowego, kiedy to 
zwykle wnoszone są interpelacje. Podczas te
go krótkiego posiedzenia czwartkowego rady
kał Bokanowsky (?) złożył wniosek, charaktery
styczny dla wzrastającego zamętu. Wniosek 
ten żąda, aby wszystkich cudzoziemców, któ
rzy się nie zameldowali w ciągu 8 dni po na
braniu mocy prawa, rozstrzelano bez żadnych 
dochodzeń, jako szpiegów. Izba uchwaliła na
głość wniosku i przekazała go komisji, celem 
natychmiastowego rozpatrzenia.

Calais pod zwierzchnim nadzorem 
Anglji.

Genewa, 18 kwietnia. (W. A. T.). Za
warta niedawno pomiędzy Francją a An- 
glją umewa długoterminowa ustala, że w Calais 
sądownictwo przechodzi pod zwierzchni nadzór 
Anglji. Władza policyjna już od b. dawnego 
czasu znajduje się tam w rękach angielskich.

Obowiązkowa służba wojskowa 
i samorząd w Irlandji.

Haga, 19 kwietnia (W. A. T.). „Hollandsch 
Nieuw Buro donosi z Londynu: Przy rozpra
wach nad projektem prawa o służbie wojsko
wej, poseł King zaproponował przyjęcie nowe
go paragrafu, podług którego każdy dekret, 
który zostanie wydany na mocy nowego pra
wa, może podlegać veto Izby gmin lub Izby 
lordów. Izba przyjęła ten paragraf. W arty
kule wstępnym „Manchester Guardian" akcen
tuje z naciskiem niesłychaną doniosłość tego 
faktu, pisząc: Powszechna służba wojskowa mo
że być zaprowadzona w Irlandji jedynie tylko 
za pomocą dekretu królewskiego. Dzięki temu 
nowemu postanowieniu Izba gmin otrzymuje 
więc prawo natychmiast uniemożliwić rozsze
rzenie służby wojskowej na Irlandję w razie 
gdyby Irlandczycy przyrzekli, że się zadowol- 
nią samorządem i t. p. Obecnie rząd ma spo

sobność natychmiast przeprowadzić homeruie 
to też należy przypuszczać, że Irlandczycy nó 
wyzwoleniu ich kraju gotowi będą przyjąć 
większy udział w walkach. 44

Transport wojsk angielskich 
do Europy.

Hamburg, 18 kwietnia. (W. A. T.). We
dług doniesienia z Bazylei do „Hamburger 
Fremdenblattu”, „Daily Telegraph” komuniku- 
je: Wódz naczelny angielskiej armji na lądzie 
stałym, marszałek French, zarządził natychmia- 
stowe wysłanie do Francji wojsk, znajdujących 
się obecnie w Anglji. Transport wojsk już zo
stał rozpoczęty.

Czerwony sztandar wojenną flagą 
rosyjską.

Berlin, 19 kwietnia. (W. A. T.). Komisariat 
Indowy do spraw zagranicznych ogłosił nastę
pujący telegram iskrowy: Centralny Komitet 
Wykonawczy Rad delegatów robotniczych, żoł
nierskich i włościańskich przyjął jako wojenną 
flagę narodową rosyjskiej republiki czerwony 
sztandar ze złotym napisem: Rosyjska socjali
styczna federalistyczna republika Rad. Flaga 
ta będzie jednocześnie oznaką wszystkich ro
syjskich statków wojennych.

Stosunki dyplomatyczne Niemiec 
z Rosją.

Berlin, 18 kwietnia. (W. A. T.). „Vos- 
sische Zeitung” donosi: Stosunki dyplomatycz
ne państwa niemieckiego z Rosją zostały teraz 
wznowione ze strony Niemiec. Dziś mianowi
cie wyjechał stąd do Moskwy poseł niemiecki 
przy rządzie rosyjskim, hr. Mirbach. W oto
czeniu jego znajduje się b. radca legacyjny, 
Riezler, który dotychczas bawił w Sztokholmie 
i który potrafił nawiązać tam stosunki z bol
szewikami.

Koloniści niemieccy na Wołyniu.
Kijów, 18 kwietnia. (W. A. T.). Według 

doniesienia dziennika „Kijewskaja Myśl”, u- 
kraiński minister rolnictwa zadecydował, żt 
koloniści niemieccy, którzy w r. 1915, wsku
tek rosyjskiej naganki wojennej na Niemców, 
wypędzeni zostali z Wołynia, mogą obecnie o- 
trzymać z powrotem grunta swoje, inwentarz! 
inną własność na zasadzie tymczasowej ustawy 
rolnej.

Trudności w rokowaniach z Rumunją,
Berlin, 18 kwietnia. (W. A. T.). „Berli- 

ner Tageblatt” pisze: W sprawie informacji o 
trudnościach, jakie wynikły podczas rokowań» 
Rumunją wskutek pewnych tarć pomiędzy Buł- 
garją a Turcją, dowiadujemy się, co następuje: 
Sprawa, dotycząca portu Constanzy, sprawiła 
istotnie niejakie trudności, które jednakże mo
gą już teraz być uważane za załatwione. Co 
się tyczy doniesienia, jakoby Bułgarja chciała 
uzyskać dla siebie Saloniki, dowiadujemy się, 
że Bułgarja wcale tej sprawy nie podnosiła.

Sytuacja w Finlandji.
Kopenhaga, 18 kwietnia. (W. A. T.). 

Z Finlandji donoszą: Rewolucjoniści uważa
ją położenie swe za nie do uratowania. Wyni
ka to z informacji petersburskich, według któ
rych rząd rewolucyjny miał zdecydować się na 
zaproponowanie rządowi burżuazyjnemu w Wa
zie zawarcie pokoju. Według proponowanych 
warunków pokoju, władza rządowa miałaby w 
przyszłości należeć do sejmu, którego prezy
dent miałby być równocześnie prezydentem re
publiki finlandzkiej.

Śród Czerwonej Gwardji w Wyborgu dają 
się zauważyć oznaki buntu.

Z giełdy.
Warszawa, d. 19.IV 1918
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